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K R A JO W A  I  ZAGRANICZNA. A
C E N A  K R O N I K I :

_. Warszawie: K w artaln ie Rsr. 1 kop. 35. (złp . 9).
„  M iesięcznie kop. 45, (złp. 3 ).

•Numer pojedyńczy kóp. 2V2 (groszy 5).
S a n o c z c i e :  w K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
W Cesarstwie. Rocznie R sr. 13.— P ółrocznie Rs. 6 kop. 50.

K w artalnie Rs. 3 kop. 25 (w kopertach).

Bo Kroniki krajowej i atagranicmej,
jak o  prem jum  d la  p renum eratorów , dodane zostaną na  

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l i te 

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 250 stro n 

nic, za cene d rukn  i papieru  po  kop. 25 za tom .

O bwieszczenia przyjmuje Redti%cja K lin ik i za o p ła ta  
od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 ')^ .

K ażdy  prenum erator Kroniki ma praw o zamieścić 
w niej bez op łaty , doniesień własnych za 50 kop, kw arta ł. 
Biuro Redakcji i Kantor głów ny w pałacu  Stanisław a h r  
Potockiego przy  ulicy K rakow skie-Przed mieście N r. 415

_  Z  Petersburga dnia 19 (31) sierpnia 1860 r. — 
M inisterstwo F inansów  zawiadam ia, że N ajw yż- 

szem zezwoleniem N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  ogłoszo
ne zostało kupcom  handlującym  w K iackcie , z n a jd u 
jącym się w M oskw ie i n a  ja rm ark u  w Niżnim  N o
wogrodzie, że w żadnym  razie nie będzie wolno w pro
wadzać herbaty  K antońsk iej, do 1 stycznia 1861 r .,  
iże o pozwoleniu, jeżeli takow e n astąp i, hand lu jące  
wKiachcie kupiectw o, będzie zaw iadom ione najm niej 
na sześć m iesięcy p rzed  w prow adeniem  tego  p o s ta 
nowienia w w yknnanie.

Komitet budowy kościoła w Warszawie przy placu Grzy
bowskim p. w. Niepokalanego poczęcia N . M . P.

W dalszym  ciągu odezwy swej z dnia 3 (1 5 )
maja r. b. donoszącej o zam iarze w zniesienia now e
go kościoła, tudzież o dozwolonem zb ieran iu  na ten  
cel w całym k ra ju  dobrowolnych ofiar i sk ład ek  
do wysokości sum m y anszlagowej r s  2 0 0 ,0 0 0  ma 
zaszczyt donieść, że rozesłane ju ż  zostały  książe
czki i kwitarjusze do poboru rzeczonych sk ład ek  
Ks. proboszczom parafajlnym  i osobom  k tó re  p o 
śpieszyć raczyły z przyjęciem  w spółdziałania i ofia
rowaniem w tym  w zględzie kom itetow i łaskaw ej 
pomocy swojej.

Przy takim  rozw oju działań  i z powodu n a s tą 
pić mającego w krótce rozpoczęcia fabryki, K om itet 
uznał, że grosz 'publiczny do dyspozycji jeg o  zło
żony winien mieć jaw n y  rachunek . D la tego  też do
łącza poniżej wykaz ofiar, jak ie  p rzed  i po ro ze 
słaniu wzmiankowanych książeczek do k assy  kom i
tetu po dzień dzisiejszy' w płynęły , a w szczegól
ności:

l )  Summa rsi 1 2 ,0 0 0  w lis tach  zastaw nych o- 
fiarowana przez G abrjelę hr. Z abiełło , k tó ra  oprócz 
tego darowała pod budowę kościoła obszerny plac 
z zabudowaniami pod N r. 1 0 8 4  w W arszaw ie, 2 ) 
Aleksandra z Sobolewskich hr. K w ilecka złożyła 
rs. 150, 3) Pew na dam a w swej słabości r s .  3, 
4) T adeusz D oria Dernałow icz rs. 15 0; 5 ) P a u 
lina z Potockich h r. Ł ubieńska rs . 1 ,3  5 0 , C) G a- 
brjela hr. Zabiełło  nad esła ła  pow tórnie rs . 49 5 k. 
10, 7) Osoba niewiadom a za pośrednictw em  k się 
dza Popławskiego rs. 1,2 7 3 k. 5 0 , 8) O soba nie
wiadoma za pośrednictw em  członka kom ite tu  L u
dwika Górskiego rs . 2 ,0 0 0 , 9) L udw ik i P au lin a  
z hr. K rasińskich  małżonkowie G órscy na poczet 
darowizny w ilości r s .  3 ,0 0 0  wnieśli p ierw szą r a 
tę roczną rs. 1 ,0 0 0 ,. 10) H rynkiew icz porucznik  
wojsk C. R . rs. 10 ; 1.1) L in k  M akśym iljan rs . 3, 
12) Sliżewski rs .  1, 13) H . W . przy liście p i
sanym d. 12 czerw ca t .  r. z R ogow a rs . 9, 1 4 ) E. 
M. za pośrednictwem  księdza kanonika Szelew skie- 
g.o, redaktora  P am ię tn ik a  R elig ijno  M oralnego rs. 
100, 15) M alinowski Stanisław  z P aryża  rs. 30 , 
16) A leksandra  h r. K w ilecka r s .  30 , 17) ksiądz 
Tałąjewski proboszcz parafji D obrzyków  złożone 
na jego ręce przez parafjan  rs . 32 , 18) Je g o  E k s- 
cellencja A rcybiskup M etropo lita  W arszaw sk i ks. 
Fijałkowski rs. 3 0 0 , 19) P usłow ski K saw ery  rs . 
300, 20) Księżna, L ubecka  rs. 1 0 0 , 2 l )  G ine t 
Józef rs. 5, 2 2 ) ksiądz  biskup D ek ert r s .  150-

na  złożone p rzez  tam ecznych  parafjan  rs . 2 k. 7 0 , 
24) Szczuka A lek san d er, zeb rane  od przyjació ł rs . 
3 , 2 5) O soba niew iadom a za pośrednictw em  zakrv- 
s tjan a  p rzy  kościele  Ś-go K rzyża rs . 1 k. 5 0 , 2 6) 
K . W . p rzy  liście z  H rub ieszow a daty  20 cze r
wca r .  b . rs . 1, 27) Poniew aż z powyższych wpły
wów uzbierało  się listam i zastaw nem i z łp . 1 2 2 ,0 0 0  
czyli r s .  1 8 ,3  30 zatem  kupony p ła tne  po koniec 
półrocza I-g o  r. b. na  gotow iznę zrealizow ane p rzy 
niosły r s .  2 ,1 9 5 , 2 8 ) M ieszkaniec z W ołyńskiego 
Po lesia  z pod Ł ucka rs . 2 5, 29 ) M . A . Z. i B. 
K . z W arszaw y r s .  1 k. 15 , 3 0 )  k siądz  P rzy b y 
szew ski proboszcz parafji B ieżuń złożone p rzez  
tam te jszy ch  parafian rs . 6 0 , 3 1) P ró cz  teg o  w 
B anku P o lsk im  złożony j e s t  k a p ita ł rs. 900  p o 
chodzący z zapisu ś. p. .M ostowskiej, zatw ierdzo
nego Postanow ieniem  R ady  A dm in istracy jne j z d. 
2 9 s ie rpn ia  (1 0  w rześn ia) 185 8 r .— W arszaw a 
d. 2 4 s ie rpn ia  (5 w rześnia) 18 60 r .— P re^y d n ją - 
cy IC. J .  D e k e rt B. S. A. W .— S ek re ta rz , k s . Spo- 
rzyńsk i.

J O .  K siążę  G orczakow , Jenex-ał-A djutant J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  G łównodow odzący 1 -szą  arm ją  
N am iestn ik  K ró lestw a, wraz z m ałżonką sw oją D a
m ą dworu I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i có rką  k s ię 
żniczką Zofią frejliną  dworu I c iI  CESARSKICH M o
śc i, oraz synem  księciem  M ikołajem  asseso rem  ko- 
leg ja lnym , kam erjunkrem  dworu J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  onegdaj o godzinie 7 wieczorem  pow rócił 
z zagranicy .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Ju tro  jako  w 4 -tą  rocznicę przeniesie 

nia JW . Fijałkow skiego z Biskupstwa Her-; 
m opolitańskiego 11a 'stolicę Arcybiskupią, w 
W arszawie, w kościele M etropolitalnym Ś-go 
Jan a  odprawioną zostanie o godzinie 9 rano 
wotywa o najdłuższe w czerstwem zdrowiu 
życie najdostojniejszego Arcypasterza.

— Na wystawę krajow ą sztuk pięknych 
przybyły następujące obrazy Januarego Su 
cliodolskiego: 1° Spacer w Aleack Ujazdbw- 
skich za króla S tanisław a Augusta. 2° Objazd 
nocny kresów nad D niestrem , z Mohorta, po
em atu W incentego Pola.

— Widzieliśmy w tych dniach przedruk 
pierwszych arkuszy historji powszechnej Rot- 
tecka przez P. Kogalskiego przerobionej. Da
wna edycja, k tóra  w 1842 roku ukazała 
się, tylko do roku 1830 doprowadzoną była, 
nowa zaś nakładem  pana Okońskiego wyjść 
mająca sięga nowszych czasów. Cena tego 
dzieła nadzwyczaj niska, stosunkowo do we
wnętrznej wartości, bo zaledwie 5 rubli za 5 
tomów wynosząca, zjedna pewno panu O. 
znaczną liczbę prenumeratorów, tymbardziej 
źe można ją  składać częściowo przy odbio
rze każdego tomu.

[Artykułnadesłany). Mamy przed sobą XI
23) ksiądz G ronczew ski proboszcz z m. G o s ty n i-  to m ik .B ibljoteki Popularnej nauk przyrodzo

nych Bernsteina , tłomaczenia Stanisława L u- 
icenliarda. Tomik ten zawiera na 186 stron
nicach, wykład jednej z najtrudniejszych nauk, 
a au to r swemu wykładowi nadał tytuł fan
tazyjnej podróży po wszechświecie. Pod for
mą tą, daje czytelnikowi obraz zupełnie do
kładny ile można, zważając na czytelników 
dla których pisał, całego systematu słone
cznego, począwszy od księżyca, aż do naj
odleglejszej planety, oraz obrazek historyczny 
odkrycia tak  planet, jako i gwiazd błąkają
cych po niebie.

Trzeba przyznać, że au tor niepospolity ma 
dar spopularyzowania nauk, przyodziewania 
tychże w szatę ludową, czynienia ich stoso- 
wniejszemi dla umysłów nieprzysposobionych 
systematycznemi studjami do przyjmowania 
suchych wykładów.

Pan  St. Lowenhard  potrafił nietylko oddać 
w zupełności myśl autora, ale nadto um iał 
tłómaczeniu swemu nadać charakter mniej 
więcej swojski, kładąc wszędzie znane nam 
ojczyste miejsca, gdzie oryginał p rzy tacza 
miejscowości znane tylko Niemcom.

Ponieważ jeszcze raz myślimy wystąpić 
przed sz. publicznością z ogólnym rozbio
rem, po ukończeniu całego dziełka, którego 
tylko jeszcze brak jednego tomiku, przeto 
wstrzymujemy się w niniejszem od dalszych 
uwag, sądząc że wystarczy na teraz powyż
sza wzmianka, k tó rą  rzetelnie chcielibyśmy 
zachęcać naszą publiczność do czytania X I 
tomika, który jak  sądzimy, każdego zadowol- 
nić może, gdy tylko szuka przystępnego wy
kładu astronomji. A. K .

— Piszą nam z Łęczycy:
Zbiory w okolicy zupełnie są  ukończone 

rezu lta t jest dobry; siew rozpoczęto, a na
dzieja przyszłych sprzętów jakoś nas wielce 
ożywia.

Przed kilku dniami przybył do Łęczycy 
Pfejfer z trupą  artystów krakowskich, ale na 
ten raz zawiódł się na łęczycanach, bo oby
watele ziemscy ociężeli, te a tr  odwiedzany by
wa tylko przez samych miejskich m ieszkań
ców. A szkoda wielka, że tak mało zwracamy 
uwagę na tę  truppę, w której prawie nikogo 
nie ma bez wyraźnych zdolności scenicznych. 
Panowie Delchau, Królikowski, Benda i J a 
nowski, panie Safir i B iedrońska mieliby po
wodzenie przed najwięcej wymagającą pu
blicznością w stolicy. Teatr obecnie urządzo
nym jest w m urach starego zamku, bo gmach 

■ tak nazwany popanieński, należący do p. S ta
rzyńskiego, w którym  dotąd odby wały się 
podobnego rodzaju widowiska, wymaga repa
racji.

— Przed kilku dniami w Ponarskim  tu 
nelu na kolei Petersbursko-W arszaw skiej, 
wagon z ziemią zgruehotał jednego z spro
wadzonych z zagranicy inżynierów. Szczegóły 
tego okropnego wypadku podamy, skoro doj
dą do naszej wiadomości. v



—  Gazeta W arszawska:
Przed rokiem niem al w yszło było rozpo

rządzenie, aby w gimnazjum tak zwanem P ol
skim we Lwowie, nie przyjmowano uczni 
innego wyznania, tylko rzymsko katolickiego. 
Dowiadujemy się  teraz z P rzeg lądu , że rozpo
rządzenie to w tych dniach zostało  cofniętem  
i  że od nowego roku szkolnego wolno jest za
p isyw ać się  do pom ienionego gimnazjum u- 
czniom wszelkich wyznań.

—  D roga żelazna m iędzy Przeworskiem  a 
P rzem yśl m w Galicji, ma być otworzoną w dniu 
4  listopada r. b., a do końca roku przyszłe
go m a być kolej żelazna ukończona na całej 
przestrzeni z Krakowa do Lwowa.

—  Magazyn mód Nr. 38 wyszedł z druku 
i zawiera: Lilja p. M. Ilnicką; Przem ysłowo- 
rolnicza wystawa w Paryżu (dokom), korres- 
pondencja Paryzka; Pogadanka tygodniowa; 
mody i nowości zagraniczne, opis ryciny; 
przypom nienia ogrodnicze; przepis maryno
w ania grzybów; korespondencje. Do tego nu
meru dołączoną jest paryzka rycina z m o
dami m ęzkiemi.

—  Nr. 12 Kmiotka (pismo tygodniowe illu- 
strowaue) w yszedł z druku i zawiera:

Opowiadania z pisma świętego: Izaak szu
ka żony. Pogadanka Janka z Bielca. Kazoar. 
Marcin uczy Marcina: Co to jest lato? Przy
słow ia  i przypowieści polskie. Gospodarstwo 
wiejskie: przechowanie ziarna na zasiew w io
senny. Co się dzieje między ludźmi? Odpo
wiedzi.

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE.
H I S Z P A N J A .

M a d ryt 6 w rześnia. Gazeta de M adrid  do
nosi dziś obszernie o przyjęciu m arokańskie
go posła przez królową i odbytym ceremo- 
njale.

Posłow ie przyjechali w czterech' dworskich 
karetach i odesłani zostali w nich do pałacu  
Buena-Vista. Królowa i  król przyjęli ich na 
tronie siedzący; przy wejściu w trzech odstę
pach złożyli trzy niskie pokłony; przy odej
ściu powtórzyli to samo. Mowy posłowie m ieli 
wgjęzyku arabskim, królowa w hiszpańskim, 
a pierwszy sekretarz m inisterstwa spraw ze
wnętrznych, Satteruino Calderon Collantes 
tłóm aczył je.

P ierw szy morokański p oseł oświadczył sty
lem szumnym wschodnim, że cesarz jego li
znął za najlepsze postąpić według przykładu  
swych poprzedników i p osłać poselstwo dla 
wznowienia dobrych stosunków m iędzy dwo
ma państwami. P o se ł w ręczył list swego pa
nującego i podziękował za świetną gościn
ność jaką tu poselstw o znalazło. Królowa o- 
bjawiła swą radość z zbliżenia się znowu 
dwóch ludów, które się  wzajemnie uznały i 
oceniły się  dopiero na polu bitwy. W spom 
niała o korzyściach, które wynikną z pokoju 
dla obu narodów, i zapewniła posła, że przy
jazne przyjęcie jakiego doznał jest dowodem 
serdeczności z jaką H iszpanie przyjmują tych, 
którzy z zaufaniem  zbliżają się  do nich, i 
zakończyła ukłonem  posłom  i obietnicą da
nia im listu  do ich  cesarza. Następnie kró
lowa i król zstąpili z stronu i przyjęli da
ry przysłane od cesarza . ( Drcsl. Z eit.)

S E  R B J A.
Belgrad 6 września. Stan k sięc ia  M iłosza  

pogorszą się tak dalece, że zapewne dni je 
go są porachowane. Niektóre kroki rządowe 
postanowione w ostatnich czasach zapewne 
już podpisał książę Michał.

Deputacja serbska wraca do Konstantyno
pola. D ziennik Srbske-N ow iny  ogłasza ar
tykuł, wystawiający z jakich pobudek i z ja-

kiemi propozycjami deputacja udała się  do 
Konstantynopola, i wyraża żal, że Porta w 
tych krytycznych okolicznościach, tak m ało 
zwróciła uwagi na życzenia narodu Serb
skiego.

Serbja spodziew ała s ię , że jej przywileje 
będą zatwierdzone, i jej prawa uznane; teraz 
widzi, że się om yliła i nawet najpracowitszy 
rzyąd nie może nią rządzić spokojnie. D zien
nik serbski spodziewa się że Porta uzna swój 
błąd i nie będzie wszystkiego ryzykować, 
gdyż nareszcie winna zrozumieć siłę  i wa
żność narodu serbskiego, jego położenie geo
graficzne i sympatją którą ma u ludów s ło 
wiańskich.

Stronnictwo Stevtcha ma znowu wpływ i 
łatw o mogłoby sprowadzić katastrofę, która- 
by sprowadziła znowu ważne zawikłania w 
Europie. Mówią także o tajemnych stosun
kach z Czarnogórcami. (N o n l.)

W Ł O C H Y .
N eapo l , 8 września. W ielka wiadomość do

sz ła  was już bezwątpienia, ograniczę się więc 
tylko do niektórych szczegółów .

Król wraz z królową w siadł przedwczoraj 
na statek hiszpański. Żaden parypływ neapo- 
litański mimo formalnych rozkazów nie chciał 
udać się  z królem do Gaety. S łusznie czynią, 
marynarze obawiali się  aby ich nie zaprowa
dzono do Trjestu i nie zdano Austrji. Ztąd 
wynikło że Garibaldi po przybyciu do Nea- 
pola natychm iast oddał całą  neapolitańską  
flottę pod rozkazy adm irała Persano, z wy
jątkiem  jednej fregaty Parthenope  znajdującej 
się  obecnie w Gaeta.

Tak więc Wiktor Em anuel ma teraz mary
narkę najpierwszą w e W łoszech.

Dodajemy, że admirał Persano nie odrzucił 
tego daru i zaraz wczoraj w ieczór w ysadził 
na ląd barsaglierów. W iktor Em anuel jest 
więc już bezpośrednio wciągnięty w sprawę 
Neapola.

Król odjeżdżając pozostaw ił szesnaście ko
lumn dekretów do następnego numeru D zie n 
nika konstytucyjnego. Poprzedza je proklama
cja do Neapolitańęzyków i protestacja do E u 
ropy. Zamieszczamy ją poniżej.

Garibaldi wylądował w pobliżu Yietri w 
nocy z dnia 5go “na 6ty. Dnia 6go rano był 
w Salerno. Przedwczoraj znakom itsze osoby 
z Neapola odwiedzały go w Cava. Wczoraj 
rano adres Liberio Romano, potem wizyta 
syndyka i komendanta gwardji narodowej 
wezwały dyktatora do Neapola. Przybył oko
ło  południa w towarzystwie tylko sw ego szta
bu głównego. W ysiadł w pałacu Forestaria, 
którzy tworzy w ęgieł z zamkiem królewskim  
na placu śgo Franciszka a Paulo. Z balkonu 
tego pałacu m iał mowę do ludu.

Po kilku chwilach odpoczynku, Garibaldi 
udał się  do k ościoła  katedralnego pośród nie
zliczonego tłumu ludu i tysiąca  pojazdów.

Garibaldi og ło sił proklamacją fdo N eapoli
tańczyków, w której pochlebia ludowi i dwu
krotnie wykrzykuje pochwały W iktora Em a
nuela.

Z kościoła katedralnego Garibaldi udał się 
do pałacu Angri, do k sięcia  Fondi, który mu 
ofiarował gościnność. D yktator przepędził noc 
w tym pałacu. D ziś według zwyczaju dawnych 
królów odbędzie pielgrzymkę do Piedigrotte.

W arownie są zawsze w ręku wojsk króle
wskich, ale te w ystawiły wczoraj wieczór 
chorągiew z krzyżem Sabaudzkim. Oczekują 
tu dziś brygady jenerała Turr; to będą pier
wsze wojska w łoskie które tu wstąpią.

Proklamacja królewska:
Neapol 6 września.

Pom iędzy obowiązkami przepisanem i kró

lom, te które pokładają na nich czasy 
szczęść są najwznioślejsze, najuroczystsi 
chcę je wypełnić z rezygnacją tak wolna’J  
słabości, z duszą tak pogodną i ufną. ;aj: . 
przystoi potomkowi tylu monarchów."’

W tym celu raz jeszcze obracam mowę. 
ludu tej stolicy, z której obecnie oddalam Z 
pełen boleści. e

Wojna niesprawiedliwa i przeciwna praw 
narodów najechała moje państwo, chociaż bv 
łem  w pokoju ze wszystkiem i państwami F ' 
ropy.

Zmiana porządku w zarządzie państwom 
moje przystąpienie do wielkich zasad naro 
dowych i w łoskich nie zdołało oddalić nie 
przyjaciela; gdyż nawet potrzeba obrony pań' 
stwa pociągnęłaby za sobą wydarzenia któ 
re zaw sze opłakiwałem . Protestuje ’ wiec 
■przeciw tym krokom nieprzyjacielskim, które 
trudno nacechować, które obecne i n m ^ L  
wieki niech osądzą.

Ciało dyplomatyczne, rezydujące przy mo
jej osobie, od początku tego dziwnego najaz
du w iedziało, jakie uczucia napełniają moje 
duszę dla wszystkich mych ludów i tego sła
wnego miasta, aby ochronić od ruiny 1 woj
ny, ocalić mieszkańców i ich własność, świą
tynie, pomniki, publiczne zakłady, zbiorv 
sztuki, wszystko to nareszcie ćo stanowi bo
gactwo jego cywilizacji i jego wielkości, 
wszystko co należy do przyszłych pokoleń, 
wyższych nad namiętności czasów dzisiej
szych.

D ziś nadeszła chwila dotrzymać tego sło
wa, Wojna zbliża się  do murów tego miasta 
i zniewypowiedzianą boleścią oddalam się i 
częścią wojska, aby udać się tam, gdzie m"nie 
wzywa obrona mych praw.

Druga część pozostaje, aby wraz z szano
wną gwardją narodową czuwać nad bezpie
czeństwem  stolicy, którą polecani opiece mi
nisterstwa, jako święte palladjum.

Żądam tego od honoru i od obywatel
stw a syndyka Neapolu i dowódcy tejże gwar
dji obywatelskiej, aby zapobiegli nieszczę
ściom, jakieby. dla tej drogiej ojczyzny mo
gły wyniknąć z nieporządków wewnętrznych 
i k lęsk  sąsiedniej wojny i w tym celu skła
dam na nich całą władzę do tego potrzebną.

Potom ek dynastji, która przez sto dwadzie
ścia sześć lat panowała na tym stałym lądzie, 
zbawiwszy go od okropności wice-królestwa, 
czuję wiążące mnie tu uczucia. Jestem Nea- 
politańczykiem i tylko z głębokim żalem 
przesyłam  słowa pożegnania memu ludowi, 
mym współziomkom.

Jakikolwiek będzie mój los, szczęsny czy 
nieszczęsny, zachowam dla nich zawsze głę
bokie i przyjazne wspomnienie. Zalecam im 
zgodę, pokój, św iętość obowiązków narodo
wych. N iech zbytnia gorliwość dla mej koro
ny nie stanie się przyczyną zamieszek. Bądź 
że losem  obecnej wojny powrócę do was, 
bądź w innym jakimkolwiek czasie, Idedjj 
spodoba się sprawiedliwości Boskiej, zwrocie 
wi tron moich przodków, świetniejszy wolne- 
mi instytucjami, któremi go nieodwołalnie 0; 
toczyłem , dziś pragnę jedynie widzieć m«J 
lud zgodnym, potężnym i szczęśliwym.

N eapol 6 września 1860 r. _
Franciszek-

Protestacja: ,
Franciszek II etc. etc. etc.
Ponieważ zuchwały kondotier, na cz 

wszystkich rewolucjonistów Europy, (ia?a 
na moje państwo, popierając się imiea‘ 
jednego z panujących włoskich naszego-" 
wnego i przyjaciela, to wszelkiemi spos ‘ 
mi jakie były w naszej mocy, walcz-! , J  
za św iętą niepodległość naszego pa



Los broni nie sp rzy ja ł nam. Śm iałe p rzed 
sięwzięcie, k tórego  nie uznaw ał ten panujący, 
a które jednakow oż w ciągu negocjacji p ro 
wadzonych dla u s ta len ia  serdecznej zgody, 
znajdowało Szczególniej w jego państw ie po
moc i poparcie, to przedsięw zięcie n a  k tóre 
cała E uropa, ogłosiw szy zasadę n ie in terw en
cji, pa trza ła  spokojnie,, pozostaw iając nam  
samym w ałczyć z nieprzyjacielem  w szystkich, 
ma teraz rozciągnąć swe skutk i i n a  naszą 
stolicę-

Z drugiej strony  Sycylja i prowincje s ta łe 
go lądu, oddaw na i w szelkiem i sposobam i 
podburzane p izez  rew olucją, uform ow ały 
rządy tym czasowe z ty tu łem  i nom inalną p ro 
tekcją tego panującego i narzuconem u d y k ta 
torowi pow ierzyły w ładzę i rozrządzan ie  
swym losem.

Silni naszem i praw am i, opierając się na 
historji, na zobow iązaniach się m iędzynaro
dowych, na praw ie publicznem  E uropy , j a k 
kolwiek mamy zam iar przedłużać obronę ta k  
długo jak  tylko będzie można, niem niej zde
cydowani jesteśm y do najw iększych ofiar, by 
le tylko oszczędzić okropności w alki i an a r-  
chji w tej obszernej stolicy, sław nej ty lu  da- 
wnemi wspom nieniam i, ko lebk i sz tuk  i cy
wilizacji państw a.

W następstw ie tego w ystąpim y z naszym  
wojskiem po za  obrąb  m iasta , pow ierzając 
się prawowitości i zam iłow aniu naszych pod 
danych w utrzym aniu  po rządku  i szacunku 
władzy.

Biorąc ta k ie  postanow ienie czujem y z a ra 
zem obowiązek jak i na nas w kładają nasze  
dawne i n ienaruszalne praw a, nasze  szczę
ście,’ interes naszych potom ków  i sukcesso- 
rów, a nadewszystko in teres naszych kocha
nych poddanych i protestu jem y z góry p rze 
ciw wszystkiemu co się do tąd  s ta ło  i co się 
w przyszłości stanie. Z astrzegam y w szystkie 
nasze tytuły i w szystkie nasze praw a, wyni
kające z trak ta tów  i p raw  sukcessji świętych 
i niezaprzeczonych. Oświadczam y uroczyście 
wszystkie wypadki i fak ta  w zm iankowane za 
żadne, nielegalne i nieważne, sk ładając  n a
szą sprawę i 'sprawę naszego ludu  w ręce 
Boga W szechmocnego; w sta łem  przekonan iu  
że w czasie tak  kró tk im  naszego panow ania, 
wszystkie nasze m yśli obracaliśm y ku  dobru  
naszych poddanych. Dowodem tego są  in 
stytucje, k tó re  im nieodwołalnie nadaliśm y.

Tę pro testac ją  prześlem y w szystkim  dw o
rom i chcemy aby podp isana przez nas, o- 
patrzona naszą  pieczęcią królew ską i k o n tra- 
sygnowana przez naszego  m in istra  spraw  
zewnętrznych zachow aną by ła  przez k ró le 
wskie m inisterstw a stanu, spraw  zew nętrz
nych, prezydencje rady  m inistrów  i ła sk i i 
sprawiedliwości, jako  pom nik naszej sta łe j 
woli oparcia zaw sze rozum u i p raw a naprze
ciw gwałtu i uzurpacji.

Neapol, 6go w rześnia 1860 r.
(Podpisano) F ran ciszek .

K ontrasygnow ał, Jak o b  M artino.
(In d . Belge.) 

Neapol 5 września. Podajem y tu  k ilka  szcze
gółów o tutejszych kom itetach. J e s t  ich tu  
dwa, komitet czynu i kom itet porządku. Oba 
żądają anneksji i jedności W łoch, ale p ie r
wszy je s t m azzinistow ski, d rug i w yobraża 
stronnictwo Cavoura, to je s t, p ierw szy prze- 
cewszystkicm chce jedności W iktora-Em anu- 
-G wzywa tym czasow ie jako  imię potrzebne 
do spojenia W łoch; drugi panow anie W ikto
ra Emanuela uważa za osta teczny cel obec- 

ruchu narodowego.
^Ostatni m a tę  przew agę nad  pierwszym  

■ pierwszy tu  się rozpostarł, naw et jeszcze 
do jSl-ru 2 4 4  K roniki z  r .  1860.

przed rew olucją Sycylji. N adto łączy  w sobie 
wielu znakom itych  mężów', łączących  w ielką 
znajom ość k ra ju  i interesów  z ro zsąd k iem  i 
um iarkow aniem .

K om ite t czynu je s t  czynniejszy rzeczyw iście 
i wpływa bardziej na obecne pow stan ia na 
prow incjach.

K om itet porządku , w o sta tn ich  czasach  chcia ł 
odebrać ten  wpływ kom ite tu  czynu, a le  mu 
się to  nie udało.

Możemy być praw ie pewni, że nie będzie 
rozlew u krwi w N eapolu, aż do przybycia G a- 
ribaldego, tym bardziej że m inisterstw o, cho
ciaż dym isjonow ane, o trzym ało n ie jaką sa ty s 
fakcją; je n e ra ł D esau g et za stąp i księcia  Ischi- 
te lla  w dowództw ie gw ard ją  narodowrą.

M ówią tu  wiele o aresztow aniu  dwóch ofi
cerów, k tó rzy  o p arli się  przygotow aniom  bom
bardow ania  robionym  w fortecy  San Elmo. 
A resztow anie tych oficerów' po tw ie rdza się, 
ale niew iele w ierzę w p rzygotow ania do 
bom bardow ania.  (Ind . Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D zisiejsze depesze m nóstw o nam  p rz e d s ta 

w iają zajm ujących faktów , trudno  z nich je 
dnakow oż w yciąguąć jak ie  stanow cze na p rzy
szłość wnioski. G ariba ld i m a uorganizow ać
15.000 arm ją, zdać dyk ta tu rę  panu  L iberio  i 
zająć się dalszem i operacjam i d la  zjednocze
n ia W łoch. W  prok lam acji swej pow iada że 
ogłosi przy łączenie N eapolu  do P iem ontu  z 
p a łac u  kw irynalskiego w R zym ie. Czyżby dy
k ta to r  rzeczyw iście m iał zam iar uderzyć na 
załogę francuzką? Times tw ierdzi, że to  by ło 
by ru in ą  W łoch, i rzeczyw iście trudno  p rzy 
puścić, iżby G aribald i obecnie już ch c ia ł tak  
stanow czo F ra n c ją  wyzywać do walki.

M orning  Post daje poznać, że zerw anie F ra n 
cji z P iem ontem  nie g rozi tem u osta tn iem u 
państw u  żadnem  niebezpieczeństw em  i że p o 
jednan ie  n as tąp i pew ne za raz  po rozb ic iu  j e 
n e ra ła  L am oric iere . N a to  czekać długo nie 
będzie zapew ne potrzeby, bo codzień o trzy- j  
mujemy wiadomość o postępach  sa rdyńsk ich  ■ 
wojsk. D ziś dowiadujem y się o wzięciu P e- 
rugji; 1600 żo łn ierzy  n iem ieckich  w zięto do , 
niewoli i je n e ra ła  Schm ida.

(Indóperidance Belga.) ,
L o n d yn , 13 w rześnia . M orning-Post o- . 

św iadcza w a rty k u le  półurzędow ym , że m o- j 
żna uw ażać za praw id ło  angielskiej polityki, 
że s ta ra  się ja k  najm ocniej o to, aby być ; 
wolną od w szelkich  zobow iązań  względem 
innych m ocarstw , aby gdy ją  okoliczności 
wezwą do czynu, użyć m ogła s ił krajow ych 
na ja k  najw iększą korzyść d la siebie.

N asz system , dodaje to s t ,  nie na tern zależy 
abyśm y b ra li na siebie zobow iązania przed 
w ypadkam i. W iadom ość wym yślona przez 
N ord  je s t  n iedorzeczną. M ożemy jej zap rze 
czyć w sposób zupełn ie  stanow czy.

L on d yn , 14 urrześnia. B iu ro  tel. R eutera  
donosi: z N eapolu z d. 11 w rześnia. F o rteca  
poddała się. A ngielski adm ira ł odw iedził dy
k ta to ra . S ardyńsk ie w ojska wylądowały w czo
raj na rozkaz dyk ta to ra .

W ojsko G aribaldego będzie tu  za cztery 
dni w raz z oddziałam i pow stańców , razem
80.000 ludzi.

Słychać że d y k ta to r chce pom aszerow ać 
n a  Umbrją. W  tej chwili b rygady Bixio i M e
dici przybyw ają do po rtu . P o se ł francuzki 
p. B ren ier nie p ro testow ał przeciw  w ylądo
w aniu wojsk piemonckich. W  proklam acji o- 
św iadcza G aribald i, że n as tąp i przyłączenie 
do P iem ontu  w tedy, gdy je będzie m ógł o- 
g łosić z w ierzchołka p a łacu  kw irynalskiego.

Z Rzym u donoszą: K ard y n ał Antonełli wy

da m em orjał do m ocarstw , w któryŁ p rzed 
staw i że w stępow anie ochotników do wojska 
papiezkiego, n a  k tóre się u skarża  P iem ont, 
ma swe źródło w radach  F rancji i A ustrji,

; gdyż te  m ocarstw a po kongresie 1856 r. n a 
legały  n a  to,_ aby utw orzone zostało  wojsko.

L o n d yn , 15 września'. D zisiejsza Tim es  po
wiada: N apad Garibaldego n a  zatokę Rzymu, 

i byłby ru iną  W łoch. F rancja  i P iem ont zape
wne się pojednają, gdy L am oriciere, ja k  n a 
leży się  spodziewrać rozbity  zostanie, jednem  
uderzen iem . O dstąpienie jednej lub drugiej 
prow incji lub jakiego księstw a, może wszyst- 

j ko załagodzić . Ale jeżeli wralka będzie trw ać 
j zby t długo, to grozi niebezpieczeństw o tak ie 

że kato lick ie  m ocarstw a mogą interwenjować. 
R ezu lta tem  tego byłby u p ad ek  włoskiej nie
podleg łości.

M orning-Post powiada, że p. Talleyrand 
z o s ta ł d la tego  tylko odwołany, aby pokazać 
że F ra n c ja  nie m a żadnego udzia łu  w po li
tyce Sardynji. C esarz Napoleon nie zamie- 
m ie rza  żadnej rzeczyw istej opozycji czynić 
P iem ontow i.

W iedeń, 14 września. N a dzisiejszem  posie- 
1 dzen iu  R ady  państw a, w dalszym  ciągu roz
praw' nad  budżetem  m in iste rstw a spraw' we
w n ę trzn y ch , p rzy ję ty  zo s ta ł znakom itą wię
kszo śc ią  w niosek p. N ostitz , aby  prosić  ce
sa rz a  o u trzym an ie  geologicznego zakładu. 
D alej p rzyjęto  rów nież znaczną  w iększością 
w strzym ać się z rozw iązaniem  rządów  m a
łych  krajów ' koronnych, dopók i nie zb io rą  
się rep rezen tac je  krajow e; w yrażono tak że  ży
czenie, aby dopóki rad a  p ań s tw a  obraduje, 
adm in istracja  nie stan o w iła  samow'olnie w 
przedm io tach  nad  k tó rem i obecnie trwTają  o- 
b rady .

P rz y  p rzedstaw ien iu  b u d że tu  m in iste rstw a 
spraw ied liw ości ośw iadczył h rab ia  N adasdy, 
że cesa rz  upow ażnił go do w ypracow ania p la
nu W prowadzenia p o stęp o w an ia  publicznego 
i ustnego  w sąd ach  handlow ych i m orskich.

Jeże li tak ie  postępow anie okaże korzystnern 
to we w szystk ich  cywilnych sądach  będzie 
przyjęte.
. N iezaprzeczenie po trzeb n ą  je s t  zm iana po- 
stępow ania karnego. Ale n ie  może jeszcze 
m in iste r pow iedzieć w czem będzie polegać 
ta  zm iana.

P aryż , 15 września. D zisiejsza Patrie  p o 
wiada: A rm ja n eap o litań sk a  będzie pow ię
kszona do 150 ,000  ludzi. P o  uorganizow auiu  
te  m ają być dalej p row adzone operacje w 
celu zjednoczenia W łoch, aż do dokonania 

ijego celu. P ersan o  będzie dowodzić neapo li- 
, ta ń ś k ą  flottą. 15 w ielk ich  b ark  m a być uży

tych  do w ylądow ania wojsk.
Patria pow iada dalej; To dowodzi ważności 

operacji n a  ad rja tyck iem  m orzu  i że G arib a l
di niczego nie zaniedba, aby  swoje plany prze- 
przeprow adzić. P o g ło sk a  obiega, że posłow ie 
P ru s  i H iszpanji opuścili N eapol.

W edług nadeszłych  tu  w iadom ości z N ea- 
1 polu 11-go t. m. L iberjo  objął d y k ta tu rę , n a  
J  czas n apadu  G aribaldego  n a  je n e ra ła  Lam o- 
| riciere. W  A riano reak cja  doprow adziła do 
i krwaw ych rozruchów .
j Z Rzym u z d. 11 t. m. donoszą, że tró j- 
! kolorow a chorągiew  w yw ieszoną zo s ta ła  w 
\ w T ivoli i w G enzano. W  Rzym ie i w Cam- 
; pagna znajdu je się  w ielu ajentów  rew olucyj- 
j nych.
. Turyn, 14 września. D zisiejsza Gazetta u ffi- 
■ ciale og łasza  m em orandum  S ard y n ji do mo- 
! carstw , w ydane dn ia 12go t. m . R ozw ija ono 
; obraz po łożen ia  W łoch  od czasu  pokoju w 
i Y illafranca, zw raca  u w agę n a  legjony cudzo- 
1 ziem skie, k tó rych  Rzym  nie chce rozpuścić; do-



wodzi iże rząd  nie może dozwolić aby ru ch  
w łoski zakończył się an a rcb ją  i pow iada że 
królew skie wojska u szanu ją  Rzym  i jego te- 
ry torjum . M ouoradum  przypom ina że sam  p a 
pież niegdyś p ro teg o w ał ruch  narodow y w ło 
ski i pow iada że gdyby Ojciec S ty u z n a ł od
rodzenie W łoch, to  zarów no by łb y  ojcem 
w szystk ich  W łochów, ta k  ja k  zaw sze je s t 
czcigodnym  Ojcem w iernych.

M a d ry t , 12 w roeinia . K rólow a w ylądow ała 
dziś w P a lm a  (na  M ąjorcej. P odróż b y ła  
s zczęśliw a.

T uryn , l ó  września. F a n ti był wczoraj w 
P eru g ia . N ieprzyjaciel co fną ł się  do fortecy 
i wieczorem poddał się. W zięto  1600 jencow 
i je n e ra ła  Schm ida.

M ediolan , 15 w rześnia. Perseveranza  dono
si, że wyjazd k ró la  z G aety  nie potw ierdza 
się . K ró l u tw orzy ł tam  nowe m in isterstw o 
sk ład a jące  się  z C arbonelii i je n e ra ła  L a-
sello. . .,

M ediolan 13 września. Perseveranza  dzis 
donosi z T u rynu  z d .  12 t. m. D eputow any 
G ualtiero  m ianow any zo s ta ł królew skim  k o 
m isarzem  do prowincji P eru g ia ; i m arg rab ia  
P epo li i Y alerio  tak ież sam e posady  otrzy
m ują w innych prow incjach P ap ieża . D epu- 
tac je  z M archji i Umbrji pow róciły  do swego 
kraju .

K onstantynopol 8 września. P rzyby ła  tu  
f re g a ta  tu rec k a  z B e jru tu  z 278 w ięźniam i z 
D am aszku . S łychać że p. B ulw er żą d a ł aby 
O m er B asza  m ianow any zo sta ł m in istrem  woj
ny. W Therapji przygotow ano k iosk  na p rzy 
jęcie  k sięc ia  K uza. Z am ierzone je s t  zaw arcie 
nowej pożyczki zagran icą . W ielki w ezyr po 
w rócił z P ris tin a . O czekują tu  og łoszenia p ro 
k lam acji dotyczącej T anzim atu  lub  H atikum a- 
jum a.

Jo u rn a l de Constantinople oświadcza, ż e p o -  
m iędzy rządem  tu reck im  a  g reck im  panuje 
z u p e łn a  zgoda, i że nie było  żadnej w ym ia
ny not. T enże dzienn ik  zaprzecza w iadom ości
0 gw ałtach  w Prew eza. L aroucićre  le N oury 
przybył tu  z p o rtu  P ire u s .

B e jru t 26  sierpnia. W czoraj drugi oddział 
w ojsk francuzk ich  w ylądow ał. Ośm iu Turków  
aresztow ano za  n aru szen ie  p o rządku  p u b li
cznego w czasie wylądowania. W  D am aszku  
do tąd  stracono 200 osób, a  300 skazano  do 
galer. A khm et B asza jeszcze nie zo s ta ł o są 
d zo n y . T akże dw óch ulem ów  tam ecznego 
yyielkiego m eczetu  aresztow ano. D ruzow ie są 
w p rzestrach u .

p ( & taa ts-A nz .)
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K o z ni ii i t o § c i.
P apier ze słom y kukurydzowej.

W iadom o pow szechnie że obecnie gdy co
raz  więcej p ap ie ru  zużyw a się pod druk, 
liczb a  'szm a t dostarczonych  do fab ry k  nie 
je s t w y sta rcza jącą  n a  w yrobienie po trzebnej 
ilości pap ieru , i że d la  tego w iększa część 
rządów, w celu zabezpieczenia swoim krajom  
dosta tecznej ilości in a te r ja łu  n a  w yrób p a 
pieru , zab rau ia  lub og ran icza  wywóz szm at 
za granicę.

Nie darm o a  ta k  nam iętn ie prow adzony 
przez Anglją i F ra n c ją  spór, k tó ry  w ynikł z 
powodu zakazu  wydanego p rzez  rząd  fran - 
cuzki co do w yw ozu szm at, najlepiej m aluje 
s ta n  rzeczy.

Szukano więc ciągle natu ra lnego  su rro g a tu , 
k tó ryby  m ógł zastąp ić  szm aty; a le  dotychczas 
dopiero  dwa produkty są  używ ane do fab ry 
kac ji p ap ie ru  n a  w iększą skalę, to  je s t  s ło 
m a i ko rzeń  p a lm y  karłow atej.

W  w ielu k ra ja ch  w yrabiają p ap ier ze s ło 

my; każdy zna żółty, lekk i i k ruchy  p ap ier 
pakunkow y, k tó ry  jednakże  z powodu swego 
koloru  i ’ zupełnego  b rak u  sztywności, nie 
może służyć do innego użytku.

W Anglji w yrabia ją  lepszego g a tunku  p a 
p ie r słom iany, używany niety lko do p ism a 
ale naw et do druku . N ajlepszy p a p ie r  s ło 
m iany m a w iele przym iotów  chińskiego p a 
pieru, m ianow icie jego m iękkość; p isze się 
na nim  przyjem nie i przy  równej g rubości 
znacznie je s t  lżejszy od pap ieru  ze szm at, 
a le ko lo r jego  je s t  s łab y  i nieprzyjem ny, i 
nie m a potrzebnej mocy. D latego  też adm i
n is tra c ja  Tim es'a, k tó ra  p rzeznaczy ła  1,000 
funt. sz te r. nagrody, za w ynalezienie p a p ie 
ru  nie ze szm at w yrabianego, a  m ogącego 
być przydatnym  do d ru k u  tej gazety, nie 
p rzy zn ała  jej za ów słom iany  pap ier, k tóry  
w szakże kosztu je połow ę tylko tego co dobry 
p ap ie r  z gałganów , i d la  tej swojej taniości 
pow szechnie je s t w A nglji n a  lis ty  używany.

P ap ie r z ko rzen ia  palm y karłow atej p ro 
dukuje się we F ran c ji i w A lgierze. J e s t  on 
tak  trw ały  ja k  p ap ier szm atow y, ale trudno 
go doprow adzić do tej b ia ło śc i w jak ie j je s t  
żądany. C ena po k tórej ciągle m ógłby być 
w yrabiany, jeszcze oznaczoną być nie może, 
gdyż dziko rosnący  krzew , niety lko do tego 
celu chodować się  nie da, ale naw et w o- 
gólności upraw iać, a wyryw anie także zna
cznych w ym aga n ak ład ó w , i dlatego nie 
m oże być uw ażanym  za  m ą te rja ł odpowiedni 
do sta łe j fab rykacji.

P róbow ano  robić p ap ie r z wiórów d rze
w nych i w ielu innych rzeczy, a le  te usiłow a-

rena), kiedy ce tn a r szm at kosztuje 6 do 10 
florenów. Gdy jednak  być może, że przy wy
robie słom y kukurydzow ej więcej odchodzi ma. 
te rja łu  niż przy  gałganach , i że bielenie mo
że być trudnie jsze , to  je d n ak  prawdopodobnie 
zwyczajne g a tunk i będą m ogły być z tej sło
my w yrabiane. To już sam o byłoby bardzo 
pomyślnym w ypadkiem , gdyż zaoszczędziłoby 
się szm aty n a  lepsze  gatunki, a przez to za
pobiegłoby się  zbytniem u podrożeniu papieru

( l ) a l s z y  c i ą g . — P a t r z ' N r .  222).

C echą pierw szego perjodu zawodu litera
ckiego p. Sand je s t liryzm mimo wiedzy 
z w nętrza duszy jej płynący. A ponieważ 
chciałbym  tu  skreślić nie fantazyjny, lecz hi
storyczny obraz, z dokładnością" możliwą w 
tego ro d za ju  podziałach, zdaje mi się," że 
p ierw szy ten  okres rozpoczyna się rokiem 
1831, a kończy w 1840. W dziewięciu tych 
la tach  jedno za  drugiem  ukazują się jej ar
cydzieła: Ind jana, V alentine, Jacques' Andrć, 
M au p ra t, Lelja i ca ła  serja zachwycających 
rom ansów  i pow iastek  weneckich.

P rzebieżm y w krótkości ich przedmiot. 
P rzekonam y się, że wszystkie pochodzą z je
dnego ź ró d ła  w rażeń i cierpień osobistych.

Ind jana , jak  p. S . nas upewnia, nie jest 
jej h istorją , lecz ty lko  obrazem  jej burz mo
ralnych , jej cierpień  istotnych, lub też wymy- 

n ia ’ pozosta ły  bezs'kutecznem i, z powodu b ra -  ślonych. Nie jest. to  sk a rg a  przeciwko jedne- 
ku  ciągliw ości w produkcie. P ew ien  p rze - ] m u m ałżonkow i, lecz protestacja przeciwko
cia°- czasu  sądzono, że łodygi b an a n u  są po-1 ty ran ji w m ałżeństw ie, uosobionej w pulko-
żądanym  m aterja łem . Gdy owoc dojrzał, ści- w uiku D elm are. J e s t  to  zarazem  ideał kobie- 

' ’ ' w yciśkano z nich wo- ty  kochającej, ja k  ją  wówczas p. §, sobie
w yobrażała; p ragnę ła  ona o ile to jej samej
dotyczyć m ogło, odm alować miłość naiwną i 
g łęboką, egzaltow aną i szczerą, namiętną i 
niewinną, k tó rą  zd radza w łasna jej naiwność, 
k tó rą  jej szczerość oddaje bezbronną na łup, 
zam iłow anem u w zm ysłowych rozkoszach 
egoizm owi człow ieka światowego, i która
w' chw ilach najw iększej rozpaczy znajduje 
ocalenie w duszy, godnej jej samej, godnej 
pogodzić ją  z życiem  i uczuciem przyjaźni. 
V alen tine rozpoczyna na nowo z licznemi od
m ianam i w szczegółach  i barwie, fen temat 
zw iązku m ałżeńskiego, bezbożnego i nieszczę
śliwego, który skojarzy ły  świętokradzkie wzglę
dy na przyzw oitość i k tó ry  Staje się źródłem, 
najboleśniejszych cierpień , i prowadzi za sobą 
gw ałtow ne przebudzen ie  się stłumionej stro
ny fizycznej, ogień w ystępnej namiętności, po
kusy silniejsze od woli, k tó ra  na nie jest wy
staw ioną, fam ilją zhańbioną, zacność rodu 
sponiew ieraną, siedzibę jego zmieszaną. Jac
ques je s t ideałem  m iłości w mężczyźnie, jest 
to  sto ik  zakochany, heroiczny aż do śmie
szności, w cichości zrzekający się swych praw,

„  ________  i z rezygnacją  odbierający sobie życie, aże-
Nie m ogłem  inaczej pro  bo wać mocy tego  { by oszczędzić w ystępnej Fernandzie poniżenia 

p ap ie ru  ja k  ty lko przez darc ie  go, i po t e j : w szczęściu .jakiego doznaje _ ukradkiem, 
p rób ie  w ydał mi się nie średnio  mocnym, to  j  w stydu. M iłość w istocie pełnej wdzięku, le 
je s t  mniej od najlepszego p ap ie ru  ze szm at, i stałej, k tó ra  ją  egzaltu je  a  ! ^
ale m ocniejszym  od zw ykłego papieru , w wy- iniłosc w stw orzeniu  d z ik n n  k to ie jo s  
rob ie k tó rego  m ięszają do szm at z pow odu im a i k tó re  podnosi » a f^ J  v ^ s z y  stope 
ich drogości, wapno albo schw erspath . Za- zwopi um ysłu serca , oto dwa za cb w y w  
chodzi pv tan ie  co do ceny tego pap ieru . O tej tpąrzen ia  o różnorodnych skutkach  s z ta j  J
dow iedzieć się  nie m ogłem , ale zdaje się  ze nam iętności, oto je s t Andić, o to Maupia
choćby przysposobien ie tego now ego m atefja- lja! ktoż raz  przeczytaw szy, będzie w 
łu  znacznego wym agało nak ład u , to jednak  zapom nieć ten  poem at dziwny bez
m ożnaby otrzym yw ać z n iego  tań szy  p a p ie r . cudny i n iedorzeczny  ^ e  d u ^ P  0 ^
niż ze szm at, gdyż ce tn a r słom y kukurydzo- je s t  zm ysłową, a zW Słowosc^ tau wz 
wej kosztuje 30 krajcarów  reńsk ich  (pól flo- objawia pragnien ia, gdzie rozpac.

liano soczyste gałązki, w yciskano z 
dę i posy łano  w ysuszone wiązki do E uropy. 
W yrabiano  z tej rośliny  wcale dobry  pap ier, 
ale p rodukcja  ta  zapew nie nie o p łaca ła  się, 
gdyż od w ielu la t je s t  już zarzuconą.

Gazeta Powszechna Niemiecka, zam ieściła 
w d o datku  do swego pism a z dn ia  9 b. m., 
wiadom ość, że ce sa rsk a  d ru k a rn ia  w W ie
dniu, w yrab ia w fabryce  ̂swojej pod Tem e- 
sw arom  w W ęgrzech, p ap ier ze słom y ku k u 
rydzowej, i że G azeta W iedenska, G azetą 
A u strjack a  i P resie , d ru k u ją  się już n a  tym  
p ap ierze , jako też  że p ap ier rysunkow y z tego 
ina terja łu , je s t  nadzw yczajnie piękny.

P rzy tem  au to r wspomnionego a rty k u łu  ro 
b i nas tęp u jącą  uwagę:

Czy wyrób pap ieru  z łodyg kukurydzy  u- 
trzym a się i rozpow szechni? byłoby to  wiel
kim  dobrodziejstw em , gdyż obfitość m aterja- 
łu , k tó ry  p rzez  reg u la rn ą  i co raz  bardziej 
rozpow szechniającą się upraw ę może być za 
bezpieczony, jako  też taniość jego, zapobie
gły by. b rakow i papieru ; ko lo r i cienkość te 
go p ap ie ru  n ie pozostaw ia ją  nic do życzenia; 
w idziałem  p ap ie r do druku, do p ism a i ry - j 

sunkowy, k tó ry  wziąłem  za  p ap ier ze szmat.



yff tak  pięknych słowach, gdzie um ysł zadzi- j 
wiony, zachwycony, zgorszony przechodzi na- | 
We od obrazu rozpusty do najwznioślejszej , 
modlitwy, gdzie najdziwaczniejsze natchnienie | 
wynosi się z przepaści ku niebu, ażeby spaść 
znowu w jak największą jej głębię? Widziemy 
tu zwątpienie, które bluźni i złorzeczy; wi- 
dziemy miłość, k tó ra  lży sobie samej bez ża
dnej litości i k tó ra  analizuje swe słabe stro 
ny z pewnym rodzajem szalonej rozpaczy; 
widziemy tu wiarę, k tóra to zapiera się sama 
siebie, to znowu staje się egzaltowaną; wi- 
dziejny tu poezją, k tóra hańbi się rozpustą, i 
szuka w swych orgjach bezsilnej pociechy 
po swych marzeniach i zawiedzionych uniesie
niach. Ten liryzm przesadzony zestarzał się 
wkrótce, wywiera jednak wpływ teraz i mógł
by, jak to łatwo powiemy przyprawić o sza
leństwo lub gorączkę duszę niespokojną, 
którą miotają namiętności lub zwątpienia. 
W Spirydionie młody mnich Alexis przedsta
wia umysł wzruszony ideałem boskim, i szu
kający go z bolesnym niepokojem w księgach 
i symbolach. W listach podróży w końcu, o- 
glaszanych w rozmaitych epokach, i w dość 
znacznych przerwach, przedstawione są ko
lejne przemiany, jakim  ulegał umysł szcze
ry, cierpiący, będący w stanie chorobliwym, 
rozdrażniony z najróżnorodniejszych powodów; 
znajdziemy tu, już to sąd wydany z pełną go
ryczy rezygnacją o życiu i ludziach, już to 
przenikającą skargę, już to okrzyk udręcze
nia; są to bezwątpienia najsympatyczniejsze i 
najciekawsze zwierzenia p. S. przez swą szcze
rość, przez ostrożność w zwierzeniu się z 
cierpieniem, którego obraz jest o tyle więcej 
rozdzierającym, o ile sama daje na siebie 
baczność i miarkuje się. Te karty  pełne pro
stoty, na których widziemy ślady wszelkich 
uczuć ludzkich miotających jej "duszą, lecz 
miotających pod zasłoną, z których nie mo
żna powziąść wiadomości ani o wieku, ani 
też o płci tego biednego wędrowca w podró
ży życia, gdzie namiętność i cierpienie za
chowały godną podziwienia skromność, czyż 
nie obudzają tysiąc razy większego zajęcia, 
nie wzruszają nas głębiej aniżeli 10 tomów 
kistorji mego życia? Przeczytawszy listy z po
dróży nabiera się jaśniejszego i więcej ko
rzystnego pojęcia o autorze. Bo co się doty
czy najświętszych uczuć duszy, cóż zaiste jest 
stosowniejszem, czyli zwierzenia się przed 
publicznością niezupełnie szczere, czyli też 
pozostawienie pola dla subtelnych wywodów 
sympatji? Odpowiedź jest niewątpliwą.

W szystkie te utwory nosząc na sobie śla
dy ognistej duszy. Przedmiotem ich, że tak 
powiem ustawicznym, jest obraz miłości du
chowej z pokusami i podejściami innego ro
dzaju miłości, różnorodne losy tego biednego 
i wielkiego serca ludzkiego, jakie je spoty
kają w jego heroicznych zam iarach i jego 
słabości, walka serc kochających z zdradli
wym losem wystawiającym je na łup prze 
®ocy i zwierzęcości; bunt naszego ivro- 
dzonego usposobienia przeciwko nieszczę
snym zgubnym błędom społeczeństwa, prote- 
stacja, którą ocenimy później, przeciwko po
niżającemu jarzmu, jakie nakłada na nas ko
deks, lub bezrozumuej niewoli w jakiej u trzy
muje nas opinja ogółu, przeciwko wszystkie
mu, c.° tylko krępuje swobodę prawdziwej 
miłości; w końcu pełne niepokoju i namiętne 
Piagnienie odkrycia religijnego ideału w"po-

w°jnych ciemnościach zabobonu i scepty
cyzmu. Nie sądzę, ażebym się m iał omylić, u- 
''azając to za główne rysy natchnienia, pod

Pływem którego p. S. pozostaw ała w pier- 
vszym okresie swego zawodu, za źródło z któ

rego płynęły pierwsze jej pieśni. Każdy z jej 
utworów poświęcony jest miłości ludzkiej, ale 
nie boskiej. Kwestje socjalne w dali tylko się 
ukazują i to nawiasowo. Myśl reformy ogra
nicza się tylko na związku małżeńskim, k tó 
rego zasadę p. S. mniej gani, aniżeli samo 
zastosowanie, jakie w życiu praktycznein znaj
duje. P. S. pisała wówczas, jak  to sam a mó
wi pod wpływem uczucia nie zaś systematu. 
Uczucie to zwolna nabierające moc w’ ciągu 
życia pełnego wewnętrznych cierpień i rozmy
ślań, jak  tylko znalazło sytuacją ku temu 
przyjazną, z całą gwałtownością wystąpiło na 
zewnątrz. Ztąd też pochodzi wymowny, nie
wyczerpany zapał, nad którym powiewa jak 
by jak ieś tchnienie oburzenia osobistego. 
Zobaczymy7, czy żywość tego uczucia ma 
słuszną zasadę, czy opór przeciwko wykaza
nym nadużyciom nie przechodzi granic, jakie 
sam sobie zakreślił, czy słusznie na spokoj- 
ność pada ciężar tego gniewu. Nie mamy za
m iaru w tej chwili sądzić p. Sand, kreślimy 
tu  tylko biografją jej umysłu. O tern zaś głó
wnie pamiętać powinniśmy, że w tym okresie 
,we wszystkich jej utworach widać ślady uczu
cia nie zaś systematu.

W niedługim czasie wychodzi on na jaw  i 
zakreśla dla uczucia pewne granice, których 
nie powinno przekraczać. Na utwory uczucia, 
którego źródłem  dusza autora i utwory sy
stem atu który z zewnątrz pochodzi, podzie
lić należy w mniej lub więcej równych czę
ściach romanse' drugiego okresu, te które się 
odnoszą do lat, począwszy od 1840 aż do 
1847 roku.

Ze stanow iska sztuki, podział ten wielkiem 
był nieszczęściem; nie można zapewne utrzy
mywać, ażeby ta len t w utworach tego dru
giego rodzaju nie był słabszym; lecz bezwąt
pienia zajęcie mniej je s t  żywe, sympatja w 
każdej chwili zbijana z tropu, stygnie.

Całkowite ustępy ogarnia śm iertelna nie
moc. T a k  stać się musiało i tak  się też s ta 
ło. W ro m an sie  szukamy mniej lub więcej 
uidealizowanego obrazu serca ludzkiego, ana
lizy ducha postawionego w sytuacjach fikcyj
nych, i rozwijającego się pośród tej kombi
nacji wydarzeń zmyślonych według woli auto
ra  jako postrzegacza lub artysty. Trudne do 
wypowiedzenia zapewnienie rzeczywistego 
św iata, spokój po burzliwych znojach, wyczer
pujących całe nasze uczucie i działalność 
jako nieunikniony skutek życia praktycznego, 
w tak przykrych i zawsze odnawiających się 
walkach, często o tak  nędzne przedmiota, 
oto są urojenia jakich doznajemy czytając ro
mans, szczególniej nam się podobający; chce
my się w ten sposób rozerwać, po walkach, 
hałasie i pyle każdodzieDnym.

O poeto! zachęciłeś mnie wdzięczną fikcją, 
udałem się za tobą z ufnością i sercem za- 
chwyconem, podnieciłeś moją ciekawość, wy
łącznie ją  zająłeś; poruszyłeś mnie, uległem 
słodkiemu upojenia, jak ie  sztuka dla mnie 
przygotowała. I  otóż nagle wzruszenie moje 
traci swą siłę i stygnie. Cóż się stało? Oto 
w pośród czarującej idylli zdradziecki ustęp, 
którego poznaję źródło, oto początek kaza
nia socjalistowskiego, i cały urok niknie w 
jednej chwili.

Rzucasz mnie napowrót gwałtownie i zdra
dziecko w tę sferę nie harmonijną i wzbu
rzoną, z której wydobyć się chciałem.

Staraliśmy się skreślić historją utworów p. 
S. Że jednak autor ich wywarł tak  wielki i 
silny wpływ na ca łą  literaturę, a nawet na 
całą  generacją, ciekawość nasza nie da się 
tak  łatw o zaspokoić. Niepodobna nadewszy- 
stko jednego pytania zostawić bez odpowie
dzi. Jak ie  p. S. wyznaje zasady, co do tych

wielkich i wiecznych, a ustawicznie ją  zaj
mujących przedmiotów ludzkich badań, ja -  
kiemi są: miłość, prawa bytu społecznego. 
Bóg, natura?

Byłoby to wszakże nieznośnym pedanty- . 
zmem, gdybyśmy wywoływali tutaj zachwyca
jące i lekkie cienie z jej różnych romansów, 
badali, jakie każdy z nich może mieć znacze
nie, i widzieli syllogizmy w fantazyjnych 
płodach umysłu tak swobodnego, i tak  różno
rodnego. W ścisłem znaczeniu wyrazu w li
tworach p. S. nie znajdziemy żadnej teorji, 
którąby autorka rozwijała, są one bowiem 
płodam i potężnej imaginacji, tworzącej w zu
pełnej swobodzie. Zresztą, namiętność daleko 
ważniejszą gra w nich rolę, aniżeli ideje, i  
jeżeli p. S. pisze pod natchnieniem jakiej za
sady, czy to prawdziwej, czy też fałszywej, 
zasada ta  musi koniecznie przestać być czy
sto rozumowaną, i przejść w uczucie. Mówią 
że p. S, m iała wielu nauczycieli filozofji, 
wierzę temu, albowiem ona sama naprowadza 
nas na podobne przypuszczenie. Ale najpier- 
wszym z nich było jej własne serce, i tylko 
za jego pośrednictwem inni mogli działać i 
być słuchanemi.

Nie można więc, ściśle rzeczy biorąc, szu
kać jakich doktryn, w utworach p. S., można 
tylko rozbierać jej ideje, o tyle, o ile się one 
w jej uczuciach przejawiają. Tym sposobem 
będziemy badać jej natchnienie w samem je 
go źródle. Niechcąc jednak  skrzywić lub 
przesadzić pojęć autora, należałoby wszelką 
pod tym względem zachować ostrożność. Na- 
bezpieczniej będzie badać raczej duch dzieł, 
aniżeli ich szczegóły. Z samego tekstu  mo- 
żnaby wyprowadzić wnioski za bardzo nie
bezpieczne. Bohaterowie p. S. przemawiają 
z tak ą  namiętnością, i takim  ogniem, iż mo
glibyśmy często przypisywać jej samej, ich 
osobiste zdania, lub też to, co pochodzi z do
wolności ich własnego sądu. Nadto, w nie
których jej dziełach, a przynajmniej w nie
których częściach dają się widzieć ślady e- 
gzaltacji uczucia lub wyobraźni, będąc zaś 
bezstronnym nie należy szukać ukrytej myśli 
autora na kartach, k tóre podyktowała mu go
rączka lub rozpacz. W ten tylko sposób uni
knąć można, wymagających takiej ostrożności, 
niebezpieczeństw.

Miłość i natura, oto są dwa niewyczerpa
ne źródła natchnienia dla p. S. Jakież je -  
duak z romansów jej utworzyć sobie możemy 
pojęcie o miłości. Sądząc z nich zdaje się, 
że miłość jedynem zadaniem życia. Kto n ie 
kochał ten nie żył, kto już nie kocha, albo 
nie jest kochanym, ten już zaledwie żyć mo
że. Jedna tylko miłość nadaje wartość na
szemu życiu i cel naszej działalności. W pra
wdzie w niektórych romansach, druga jesz
cze sprężyna widzieć się daje, a mianowicie, 
uczucie, że się tak wyrażę, socjalne, lecz i 
ta  podległą jest pierwszej.

{Dalszy ciąg nastąpi).

KORESPONDENCJA.
— P. Aguinowi w Warszawie. Poezji na- 

desłauych drukować nie możemy: pismo co
dzienne jest w ogóle dla tego nie zbyt sto- 
sownem miejscem, chociaż nie możemy powie
dzieć, żeby to było jedyną nieum ieszczania 
przyczyną. Jeżeli sz. korrespondentowi idzie 
o zdanie nasze, możemy mu powiedzieć że ta 
lent jest, je s tis iła , słowem nadzieja. Drukując 
zrobilibyśmy tę nadzieję publiczną, a tyle już 
było zawiedzionych; woleliśmy zostawić auto
rowi czas, ażeby w późniejszym utworze dał 
pewniejszą podstaw ę rachubom na przyszłość. 
Rękopism je s t do> zwrotu,
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C E N T  T A R G O W E  W A R S Z A W S K I E .
z d n ia  15 w rześn ia  1860 r . ,  p ła co n o :

P  r  o d  u  k  t  a .
za

czetw ert
za

ko rzec

rs. | kop. rs. | kop .

Z y t a .............................................. 6 23 3, 80
P s z e n i c y ....................................... 1 0 3 0 % 6 28
G ro c h u  p o lnego  . . . . 6 1 1 3 82 %
G r y k i .............................................. 4 6 3 '/ , 2 95
J ę c z m i e n i a ............................... 4 67 '/., 2 85
O w s a .............................................. 3 5 0 ' L 2 13 '/ .,
K a r t o f l e ....................................... 1 48 — 90
K a sz a  ja g la n a  . . . . 1 0 821/., 6 60

„  g ry c z an a  . . . . 9 2 5 50
, ,  . ,  d ro b n a . 15 7 4 9 60
, ,  ję c zm ie n n a  . 7 9 9 % 4 87

z a  p u d |rs . kop.
M ąk a  p szen n a  p rz e d n ia  . , 2 5

„  ,, zw y cza jn a  . . 1 3 5 %
,, ż y tn ia  p y tlo w a  . — 96
,,  g r y c z a n a . . . . — 58

S ło m a  . __ 28
S ia n o  ....................................... _ 36
M a s ło  . . . . . 7 60
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K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

482 sprzedaje się  portret Józefa G ańbaldego , j 
D yktatora Obojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(Nr. 4 0 7 — 1— 3).

W KSIĘGARNI

w  Warszawie.

ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 415

Radziejowskiego. P rzełoży ł z n 
cesarskiej publicznej biblioteki P rzypisa.

* 7. d n i a  I f f  iv r7 .i‘« n i a  1 8 6 0  1*.
żądano : p łaco n o :

* r 11 « t  V.
E s. | kop . R s | k o p .

F ó ł- im p e ry a ły  R ossy jsk ie. . — — 5 56
D u k a ty  H o llen d ersk ie  now e w ażne. — — — —

P  o P i  e  r  y.
O b i. S k a rb , za  1 0 0  rs. (oprócz k u p .) 92 14 — —

B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie g o — — —

L i s ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I i i - g o  O k resu .

(p ró cz  k u p o n u ). . . z a  15 rs. 14 8 6 — -

W e i l  c.
B e r lin  . 1 0 0  T a l___ 2 M . l o L 10 — —

100 T a l . . . . k .  t. — — — —

G d a ń sk 100 T a l ----- 2  M. — — — —

77 * * 1 0 0  T a l___ k . t. — — — —  •
H a m b u rg  . 300  B M k . . 2  M . 152 10 — —

L o n d y n 1 P t .  S t___ 3 M . 6 6 8 — —

M o sk w a 100 Rs, 1 M. - — —  •
P e te rs b u rg . . 100 Rs.......... 1 M . — — .—

57 • • 100 R s .......... k .  t. — ----- — —

P a ry ż  . 300  P r a n . . . 2  M. 80 1 0 — —

77 * * ,  300  P r a n . . . 1 M. — — — —

W ied eń . 1 5 0 P r a n . . . 2  M. 75 60 — —

W ro c ła w  . . 100 T a l___ 2  M . — — — -7 7

W a rto ść  k u p o n u  bież. od  O bi. S k a rb . R s . 1 kop . 8 5 5/ 9 
od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 14>/e

61 ‘/* J |  
1 0 1  %  ?

83 j  “
8 7 %  *
88?/*

■V K U R S  G I E Ł D  ZA G R A N IC Z N Y C H .

B e r l in ,  1 5  w r z e ś n ia  1 8 6 0  r  p ł a c ą :
5 - ta  S e ry a  S tieg litz a  z a  rs . 1 0 0  ,
6 - ta  S e ry a  S tie g litz a  ,, ,, 1 0 0  
P o ls k ie  O b lig a c y e  S k a rb o w e  „  ,, 100

„  L is ty  Z as taw n e  „  „  90
„  B ile ty  B an k o w e  „  „  90

W  e x  1 c.
N a  W arsz . z te rm in em  k ró tk im  za  rs . 90 
„  P e te rs b u rg  „  3 ty g o d . „  „  100
„  L o n d y n  „  3 m ies. „  1 f. st.
, ,  P a ry ż  „  2 „  „  300 fr .
„ H a m b u r g  „  2 „  „  30.0 m rc
„  W ie d eń  „  2  , ,  „  3 0 0 z łr .

W i e d e ń .
W ex le  n a  L o n d y n  z a  lO f .  st.

■ A k c y e  K re d y tu  R uch o m eg o  „  2 0 0  z łr .

P a r y  ż.
3 %  R e n ta  z a  1 0 0  f r .
K re d y t R u ch o m y  , , . 1 , 0 0 0 , , ]

Dep. telegr. Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o staw ę  w  je s ien i 
4 6 %  ta l .,  n a  w io sen n ą  dostaw ę  45.

D roga  Żelazna W arszaivsho- W iedeńska.
W y k az  p o ró w n aw czy  doch o d u  za  m iesiąc  s ie rp ień : 

18 5 9  '  I8 6 0
Z a  przew óz osób rs . 62 ,6 5 4  k . 85 rs .  6 4 ,673  k . 16. 
Z ap rz e w ó z  to w aró w  rs . 38 ,066  k . 15 rs . 54 ,947  k . 3 3 % .  
R ó żn e  d o chody  rs . 1 ,554 k . 2 9 %  rs . 3 3 5 1 , k .  73 .

R aze tn  rs . 102 ,275  k . 29»/* rs .1 2 2 ,6 7 2  k .  2 2  V* 
W ięce j w  s ie rp n iu  r . 1860 rs . 20 ,396  k o p . 23 .
O d  po czą tk u  r. i8 6 0  po  kon iec  s ie rp n ia , w ięcej j a k  w  r. 
1859 , rs . 198,459 k. 6 6 % .

W zakładzie artystyczno-litograficznym A. 
DziconJcowskiego i Spółki, ulica Miodowa, Nr. !

Z N A JD U JĄ  S IĘ  K SIĄ Ż K I N A S T Ę P N E -.

Dmochowski F. S. N a u cz y c ie lk a  pow ieść  z teg o c zesn y eh  
ob razów  sp o łeczn y ch , 1 6 -k a . W arszaw a  1857 , 
rs . 1 .

—  N ow e d ro g i, o p o w ia d a n ia  i  m a rzen ia  z ie m ia n in a , 
P o w ie ść . 16 -k a . W arsz a w a  1859 , rs . 1.

—  O becne  k w e s tje  g o sp o d arcze  i p rzem y sło w e , 1 6 -k a . 
W a rs z a w a  1858, k o p . 75 .

—  O p o w ia d an ia  o jca  o b e jm u jące  h is to r ją  n a tu ra ln ą ,  
je o g ra f ją ,  h is to r ją  p o ls k ą  i s ta ro ż y tn ą , pow ieśc i i 
p o ez je , 2  części z ry c in a m i i m a p ą , 1 2 -k a . W a r 
szaw a  1959, rs . 1 k o p . 50.

—  P rz e k le ń s tw o  m a tk i o p o w ia d an ia  n a  rz eczy w i
s ty c h  fa k ta c h  o sn o w an e , 8 -k a . W a rsz a w a  1858, 
r s .  1 k o p . 2 0 .

—  S a ty ry c z n e  p ow ieśc i i g aw ęd y , w ie rsze  ró ż n e  p rz e 
k ła d y  i  ży c io ry sy , 1 6 -k a . W a rsz a w a  1859 , k o p ie 
je k  6 0 .

—  W sp o m n ien ia  od  1806 do  1830, 1 6 -k a . W arsz a w a  
1858 , rs . 1 k o p . 20 .

D r o b i a z g i  pow ieśc iow e p rz e z  a u to r a  K ło p o tó w  s ta 
re g o  k o m e n d a n ta , 2 - ty , 12 -k a . W a rsz a w a  1858 , rs.
1 k o p . 50 .

D rzew iecki Jó ze f , P a m ię tn ik i  sp isan e  p rzez  n ieg o  sam e
g o  (1 7 7 2 — 1802), tudz ież  re sz ty  p a m ię tn ik a  teg o ż  
(1 8 0 6 — 1 8 5 1 ) , z p a p ie ró w  p o  n im  p o z o s ta ły c h  ze
b ra n e  z  p rz y d a n ie m  w iadom ośc i o ż y c iu  a u to ra  
p rzez  J .  I .  K ra sze w sk ieg o  z trz em a  p o r tr e ta m i l i-  
to g ra fo w n n e m i, 8 -k a . W iln o  1858, ru b . s reb . 2  
k o p . 50.

D u m a n i a  n a d  p ra w d ą  o d u szy  i  B ogu  n a p is a ł  tłu m a c z  
d z ie ła  N ik o la sa  p o d  ty tu łe m : B a d a n ia  filozoficzne 
o ch ry s tjau izm ie , 8 -k a . W arszaw a  1S58, k o p ie 
je k  90.

D w a j  Z y g m u n c i  J a g ie llo n i c zy li P o ls k a  w  p ierw sze j 
p o ło w ie  X V I  w iek u , o p o w ia d an ie  sk re ś lo n e  p rzez  
a u to ra  U k ra in y  i Z a p o ro ż a  z c z te rem a  p o r tr e ta m i 
2 - ty ,  1 8 -k a . W a rsz a w a  1859, rs . 3 k o p . 60 .

D z i e c i  i  z w i e r z ę t a  dom ow e, k s iąż e c zk a  z o b ra z k a 
m i i  w ie rszy k am i 8 -k a . K ra k ó w  rs . 1.

D z i e j e  r z y m s k o - k a to l ic k ie g o  k o ś c io ła , w  k ró tk ic h  
szc z eg ó łach  z e b ra ł  X .  S . S. D . 12-ka. W iln o  1859 
r s .  1 k o p . 2 0 .

D  z i e j  o p  i s o w  i  e k ra jo w i, to m  1— 12 , 8 -k a . . P e te r s 
b u rg  1 8 5 4 — 1858 z aw ie ra ją .
T o m . I .  J a k ó b a  S o b ie sk ieg o , P a m ię tn ik  w o jn y  

C hocim sk ie j, k s ią g  tro je .  P rz e ło ż y ł  z ł a 
c iń sk ieg o , życio rysem  a n to ra  i  o b ja śn ie 
n iam i u z u p e łn ił  W ła d y s ła w  S y ro k o m la  
8 -k a . P e te rs b u rg  1854, r s .  2 .

„  I I  i  I I I .  H is to r ją  p o ls k a  od śm ieści W ła d y 
s ła w a  I V  aż do p o k o ju  O liw sk ieg o , czy li 
dz ie je  p a n o w an ia  J a n a  K a z im ie rza  od  1648 
do 1660 r. p rzez  W a w rzy ń c a  J a n a  R u d a 
w sk ieg o . P rz e ło ż y ł z ła c iń s k ie g o  ż y c io ry 
sem  i o b jaśn ien iam i u z u p e łn ił W ło d z im ie rz  
S pasow icz , 2 - ty , 8 -k a . P e te rs b u rg  1855, 
rs . 4.

,, I V .  J ę d rz e ja  M ak sy m ilja n a  F r e d r o ,  D z ie je  n a 
ro d u  p o lsk ieg o  p o d  H e n ry k ie m  W ale z ju -  
szem  kró lem  p o lsk im  a  p o tem  fran cu zk im , 
p rz e ło ż y ł z ła c iń sk ie g o , ż y c io ry se m  i o b 
ja śn ien iam i u z u p e łn ił  W ła d y s ła w  S y ro 
k o m la  8 -k a . P e te rs b u rg  1855, rs . 2.

„  V . P is m a  p o śm ie rtn e  S ta n is ła w a  Ł u b ie ń s k ie 
g o  b isk u p a , p o d k a n c le rze g o  k o r .  D ro g a  
do Szw ecji r .  1593. R o zru ch y  dom ow e od 
r .  1606 po  1 6 0 8 , z ła c iń s k ie g o  o ry g in a łu  
p rz e ło ż y ł, w iadom ość  o ży c iu  i p ism ach  
a u to ra  d o łą c zy ł A . B . J o c l ie r ,  8 -k a .  P e 
te rs b u rg  1855, rs. 2.

„  V I — IX .  B ezk ró lew ia  k s ią g  ośm ioro  czy li d z ie 
je  P o ls k i od z g o n u  Z y g m u n ta  A u g u s ta  r, 
1572 aż do r. 1576 sk reślo n o  p rzez  Ś w ię 
to s ła w a  z B orzejow ic  O rze lsk ieg o  s ta ro s tę

nu i życiorysem uzupełnił Włodzimierz 
Spasow icz 4 tom y 8 -k a . Petersburg l 85g

„  X _ ,X I ) R a jnoM a H e jd en sz te jn a  sekretarzi 
k ró lew sk ieg o , dzieje p o lsk i od śmierci z t  
g m u n ta  A u g u s ta  do r. 1594, ksiąg  W  .  
ła c iń sk ie g o  p rz e tłó m aczy ł M ichał Gy_ 
szczy ń sk i, życio rysem  uzupełn ił Włoch! 
m ie rz  S pasow icz , 2 ty , 8 -ka . Petersburg 
1857, rs . 4. 6

„  X I I .  W ięzien ie  w e F ra n c ji  J ana  Kazimierza doI 
sk ieg o  i szw edzk iego  królewicza, przer 
E w e rh a rd a  W assenberga  opisane, z łaciń 
sk ieg o  n a  ję z y k  po lsk i wytłomaczył wia 
dom ością  o ży c iu  i p racach  autora ’przy 
p isam i i d o d a tk am i pom nożył M ichał B a
l iń s k i ,  8 -k a . P e te rsb u rg  1858, rś. 2 

D z i e ł a  z n ak o m ity ch  p isa rzó w  krajow ych, t  I P'
J ó z e fa  h r .  B o rk o w sk ieg o , 8 -k a . Lwów I 8 5 5  * ma 

D z i e ń  z a d u s z n y ,  P o e m a t, 3 2 -k a . Warszawa 'l857 
k o p . 2 0 . ’

(Nr.—408)

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
w wieku lat 14 do 17 mający chęć zgłosić się 
może do zakładu Jana Markowskiego przyu- 
licy Bielańskiej Nr. 466. (Nr. 412—1 —3)

ELEKTRO MAGNETYCZNE
SZ C Z O T K I I GRZEBIENIE

wraz z Elektroliną
zn an e  ze sw ej sk u teczn o śc i, s ą  po kró tk iej przerwie zno 
w óż do n a b y c ia  w  Fabryce Szczotek i  ędzli Aleksan
dra Fejst, p rz y  u lic y  S en a to rsk ie j, w prost kościoła 0 0 . 
R efo rm atów .

O soby  k tó re  ta k o w e  p o zam aw ia ły  raczą po odbiór tych
że  z g ło sić  się .
^ P r z y  n a d sy ła n y c h  z C esa rs tw a  rsr. 10 jako należność 

z a a rn i tu r ,  u p ra s z a  się  o n ad es ła n ie  rs. 1 na koszta prze
s y łk i  (Nr. 385—4—4)

Przyjechali do Warszawy.
B rz ez iń sk i K o n s ta n ty  o b y w a te l z Bełżyc nr. 4 l4, Brzo

zow sk i K o n rad  o b y w a te l z W y lez in a  n r. 4 l4 , Buczyński 
J a n  o b y w a te l z M ły n ie  n r . 625, C zaplicki Ignacy obywa
te l  z W oli W o d zy ń sk ie j n r .  585, Chobrzyński Franciszek 
o b y w a te l z L u b l in a  n r. 6 l0 ,  J a n k o w sk i Walenty obywatel 
z K o ła  n r .  6 0 l ,  L is ic k i F il ip  obyw atel z Grabowa nr. 626 
Ł u b ie ń s k i W ła d y s ła w  h r .  z D o b rze lin a  n r. 1245, Ostrow
sk i E u s ta c h y -o b y w a te l z H o ło w czy c  n r. 626, Oszkowski 
A n to n i o b y w a te l z D o m a n ie w a  n r . 584, Ogrodziński Jul- 
j a n  o b y w a te l z Z ak rz ew sk ie j W o li n r . 1245, Pniewski Eug. 
o b y w a te l z Z ie lo n k i n r .  625 , R zew uski Konrad obywatel 
z N ieb o ro w a  n r .  5 56 , R ydzew ski L u d w ik  obywatel z Koła 
n r . 601 , R ad eck i T eo fil o b y w a te l z Poświętnego nr. 500, 
S zo ło w sk i A n to n i o b y w a te l z S a rn o w a  nr. 625, Starzyń
sk i A do lf o b y w a te l z Ł ę c z y cy  n r . 584 , Sztembart Marcin 
o b y w a te l z O s tro łę k i n r .  584 , S tad n ick i Juljuszhr. z Ru- 
dow ca  n r .  1245 , T y m o w sk i K a je ta n  obywatel z Kobiel nr. 
625 , W o la ń sk i J ó z e f  o b y w a te l z L askow a nr. 625, W ło- 
czew sk i A dam  o b y w a te l z M iechow a nr. 584, Żyliński 
M ar ja n  o b y w a te l z U ś c i łu g a n r .  626.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e l a z n ą .  — Baranows u 
Ig n a c y  d o k tó r z P a ry ż a  n r .  603, B ernsztejn Paulina żona 
k s ię g a rz a  z W ro c ła w ia  n r .  482 , Cieszkowski Wacław o y 
w a te l z D re z n a  n r . 625, C u iro lli  P io tr  budowniczy z zy 
m u  n r .  634 , D a w iso n  N a ta n  k o m isan t kup. z Drezna nr. 
1080 , G rab o w sk i E d w a rd  o b ro ń ca  senatu z O p ern y  nr. 
495, G iw a rto w sk i A le k sa n d e r kup iec  z Karlsbad nr. a » 
J a k o b i K o n s ta n ty  ra d c a  h o n o ro w y  z Niemiec n r .  » 
K o iszew ska  L u d w ik a  o b y w a te lk a  zc Sz.czawn1 --nu.!? i* 
500 , K la jn  A n n a  o b y w a te lk a  z D rezna nr. 165 , 
K ry s ty n a  o b y w a te lk a  z D re z n a  n r. 1421, ICroprwniC. a 
be li a  żo n a  ra d c y  d w o ru  z O sten d y  n r. 1066, Mycie s 'i 
z e f h r .  z P o z n a n ia  n r . 4 l4 ,  N a ch s ted t Ludw ik ma 
W ro c ław ia  n r . 1777, N e u sta d le r H en ry k  guwerner in y 
tu tu  sz lach eck ieg o  z K a rls b a d  n r . 1127, Pręgows 'i  - 
s ty n  em ery t z W ro c ła w ia  t n r .  65, R igelm au  Maija ■ 
k u p c a  z D re z n a  n r . 2322 , S u d ien k o  M ichał ra ca o 
z P a ry ż a  n r .  4 l4 ,  S c h m id t W ilhelm  budowniczy z 
n ia  n r .  1380 , T ilg r ię r  A d a lb e rt rząd ca  dóbr z p 1 

625 , Z a h n  L u d w ik a  w d o w a  po k u p c u  z Królewca 
Z a b ło c k a  F e lic ja  o b y w a te lk a  z Szczaw nicy nr. 476.
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